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A N D R Z E J  P IB E R

M ISJA STRAKACZA W RZĄDZIE VICHY W LIPCU 1940 R.

W zespole Archiwum I. J. Paderewskiego, przechowywanym  w  A r
chiwum Akt Nowych w Warszawie, znajduje się grupa m ateriałów , do
tyczących pewnej poufnej m isji sekretarza Paderewskiego — Sylwina 
Strakacza. W lipcu 1940 r. gen. Sikorski zlecił Strakaczowi wyjazd do 
Vichy w  celu uzyskania od władz nieokupowanej Francji zezwolenia na 
ewakuację żołnierzy polskich, którzy znaleźli się w  tej części Francji. 
Pilną koniecznością było również udzielenie pomocy polskim uchodźcom 
cywilnym.

A rtykuł niniejszy jest próbą krótkiego przedstaw ienia przebiegu m isji 
Strakacza. Zostały w  nim wyzyskane, obok akt Archiwum  Paderew 
skiego, inform acje zaw arte w  pam iętniku żony Strakacza — Anieli. Dla 
zobrazowania sytuacji, w  jakiej odbyła się m isja Strakacza, przytoczono 
dane zaw arte w wydaw nictwach poświęconych końcowemu okresowi 
kam panii francuskiej 1940 r. i początkom rządów Vichy 1.

1 Obok pam iętnika Anieli S t r a k a c z o w e j ,  Paderew ski as I knew  Him. From  
the D iary of... New Brunsw ick 1949, om awiającego ogólnie w iele sp raw  i podają
cego dość nieścisłą chronologię w ydarzeń w  okresie nas interesującym , należy 
wymienić w ydaw nictw o francuskie, La Delegation F rançaise auprès de la Commis
sion Allemande d ’Arm istice. Recueil de docum ents publié p a r  le G ouvernem ent 
Français, t. 1 (29 ju in  — 29 septem bre 1940). P aris 1947. P rzedstaw ia ono w ym ianę 
poglądów między przedstaw icielam i Niemiec i F rancji w  organach kontrolujących 
w ykonanie układu rozejmowego m. in. n a  tem at przedstaw icielstw  polskich i sp raw y  
polskich wojskowych w  nieokupow anej F rancji. Zob. także L. M i t k i e w i c z ,  Z pa
ryskiej „Reginy” do londyńskiego „R ubensa”. Zeszyty H istoryczne t. III. In s ty tu t 
L iteracki. P aryż 1963, s. 164—198.

K rótkie w zm ianki zaw ierają m. in. pam iętniki gen. M axim e W e y g a n d a ,  
Mémoires. T. 3. Rappelé au Service. P aris 1950, i m in istra  finansów  w rządzie 
Peta ina — Y. B o u t h i l l i e r ,  Le D ram e de Vichy. T. I. Face a l ’ennemi. Face 
a  l ’allié. P aris 1950 oraz sek re tarza  gen. francuskiego MSZ — F. C h a r l e s - R o u x ,  
Cinq mois tragiques aux A ffaires É trangères (21 m ai — 1 novem bre 1940). P aris  
1949, cytowane za: Spraw a polska podczas II w ojny św iatow ej w św ietle pam iętn i
ków, oprac . S tanisław  Z a b i e ł ł o .  W arszaw a 1958, s. 262. Ogólnej sytuacji poli
tycznej we F rancji w lecie 1940 r. dotyczą m. in.: p raca  R. A r o n a, H istoire de 
Vichy 1940—1944. Paris 1954 i w spom nienia w iceadm irała Fe r n e t a ,  A ux cotés 
du M aréchal Pétain. Souvenirs (1940—1944). P aris  1953.

Z opracowań polskich w ym ienić należy poświęcone losom polskich żołnierzy 
w  kam panii 1940 r.: F. M a j o r k i e w i c z ,  Działania Samodzielnej Brygady S trzel
ców Podhalańskich, cz. II. W ojskowy Przegląd Historyczny, 1957, n r  1/2; F. S k i 
b i ń s k i ,  10 Brygada K aw alerii Pancernej w  K am panii F rancuskiej 1940 r. W oj
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6 A ndrze j Piber

W połowie czerwca 1940 r. niem ieckie oddziały pancerne, pokony- 
wające ostatnie punkty  oporu wojsk francuskich i polskich, były oddalone 
od Loary i portów  francuskich nad A tlantykiem  zaledwie o kilkadziesiąt 
kilometrów. Przed nimi, coraz silniej spychane cofały się w kierunku 
wybrzeża oddziały wojsk francuskich i ludność cywilna. Wśród nich 
znajdowało się kilkadziesiąt tysięcy Polaków, dla których był to bolesny 
powrót koszm aru września 1939 r. Po raz drugi przeżywali oni gorycz 
klęski i gorączkowy wyścig z przestrzenią i niemieckimi czołgami. Ce
lem, do którego zdążali, było południe Francji i porty  nad Zatoką Bi
skajską.

Gdy główna m asa polskich oddziałów wojskowych, instytucji rządo
wych i wojskowych dotarła do rejonu wybrzeża, w  w yniku rozmów 
gen. Sikorskiego w  Londynie rozpoczęła się 19 czerwca 1940 akcja ewa
kuacyjna, prowadzona przy pomocy floty angielskiej i polskiej. Trzy dni 
wcześniej — 16 czerwca — z in icjatyw y gen. Sosnkowskiego opracowano 
projekt planu ewakuacji. Zakładając kontynuowanie w ojny przez Wielką 
Brytanię i ,,cichą zgodę rządu francuskiego na tę ew akuację” oraz licząc 
się z możliwością internow ania w w ypadku przejścia granicy hiszpań
skiej, projekt przewidywał, że „wykonanie ewakuacji całości stanów w y
magać będzie długiego czasu i pokaźnych środków technicznych, oraz ro
kowań z W. Brytanią, Francją i ew entualnie z Hiszpanią i Szw ajcarią” 2. 
Nazajutrz, pod wpływem  stale pogarszającej się sytuacji i wezwania 
Petaina do kapitulacji, m usiano zmodyfikować praktyczne wskazówki 
tego planu. Przystępow ano do ratow ania jednostek, znajdujących się 
w strefie wybrzeża. Żołnierze innych polskich jednostek, walczących na 
froncie mieli „rozpłynąć się na razie po Francji, co może dać pewne 
szanse na przyszłość” 3. Gen. Sikorski, licząc się z ewakuacją — możli
wie pełną — jednostek niezaangażowanych na froncie, zaznaczał: „Dla 
em igrantów polskich nie będzie jednak bezwzględnego przym usu, także 
będą mogli zostać w e Francji ci wszyscy, którzy nie zechcą kontynuować 
w alki” 4.

Polskie władze rządowe sądziły wówczas, że początkowo zostanie 
ewakuowanych z Francji 35 tys. żołnierzy polskich, którzy znaleźli się 
blisko p o rtó w 5. W w yniku masowej ewakuacji przybyło jednak do po
łowy lipca 1940 r. do W ielkiej B rytanii tylko około Ì6— 20 tys. żołnie

skowy Przegląd H istoryczny 1960, n r  1/14. Bardzo obszerne fragm enty  poświęcają 
końcowemu okresowi kam panii 1940 r. Polskie Siły Zbrojne w  drugiej wojnie 
św iatowej. T. II, K am panie na  obczyźnie. Cz. 1, Londyn 1959; i W. P o b ó g - M a -  
l i n o w s k i ,  N ajnowsza historia polityczna Polski 1864—1945. T. III. Londyn 1960

Z innych opracowań i książek wym ienić można: S. S t r u m p h - W o j t k i e -  
w ic z .  G w iazda W ładysław a Sikorskiego. W arszawa 1946; t e n ż e ,  W brew roz
kazowi. W arszaw a 1959; F. S k i b i ń s k i ,  P ierw sza pancerna. W arszawa 1959; 
W. De c ,  Dzieje i w alki Samodzielnej Brygady Strzelców Podhalańskich. Wojskowy 
Przegląd H istoryczny 1957, n r 2/3.

2 Polskie Siły Zbrojne, s. 130—131.
3 Ibidem , s. 131—132 (według Protokołu z posiedzenia Rady M inistrów  z 17.VI. 

1940 Dziennik czynności Naczelnego Wodza).
4 Ibidem , s. 132; w  spraw ie tej w ydano form alny rozkaz 19.VI. Ibidem, s. 135.
5 Ibidem , s. 131. Telegram  A. Zaleskiego z 17.VI.1940 do E. Raczyńskiego

(am basador RP w  W ielkiej Brytanii): „Posiadam y 70 000 żołnierzy, z których
w pierwszej fazie trzeba ew akuować 35 000, znajdujących się blisko portów  za
chodnich”.
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M isja Strakacza w  rządzie Vichy 7

rzy 6. Z tego wynika, że we Francji pozostało w końcu lipca 1940 około 
50 tys. żołnierzy i oficerów polskich oraz nie dająca się ująć cyfrowo 
liczba polskich uchodźców cywilnych.

Biorąc pod uwagę poważne s tra ty  poniesione w  toku walk, odliczając 
nadto internow anych w  Szwajcarii i m ieszkających stale we Francji, 
którzy mogli wrócić do dom ów 7, należy przypuszczać, że pozostawała 
grupa kilku tysięcy żołnierzy i oficerów polskich, zamierzających prze
drzeć się z Francji do Wielkiej Brytanii. Byli to  przede wszystkim żoł
nierze i oficerowie jednostek walczących na froncie i odciętych przez 
oddziały niemieckie — 1 dywizji grenadierów, walczącej w  Lotaryngii 
i części 10 brygady Kaw alerii Pancernej, która to  część została rozwiązana 
na pograniczu Szampanii i Burgundii oraz polskich kom panii przeciw
pancernych, przydzielonych do dywizji francuskich. Z jednostek nieza- 
angażowanych bezpośrednio na froncie należy wym ienić brygadę Strzel
ców Podhalańskich, 3 dywizję piechoty (kadra oficerska i podoficerska) 
oraz żołnierzy i oficerów obozów wyszkoleniowych w  rejonie Coëtqui- 
dan 8. Nawet niektórzy żołnierze z 2 dywizji strzelców pieszych, in te r
nowanej w  Szwajcarii, mimo wyraźnego zakazu gen. Sikorskiego i do
wództwa dywizji, dokonują w  lipcu i sierpniu ucieczek do nieokupowa- 
nej F ra n c ji9. Dla dążących za Loarę, przedarcie się na południe Francji 
było tylko pierwszym  etapem  drogi, k tóra miała przywrócić im miejsce 
w szeregach i dać możność kontynuow ania walki.

*

Po zakończeniu ewakuacji z portów atlantyckich leżących na południe 
od Loary i zajęciu ich przez Niemców, głównymi ośrodkami, do których 
ściągały rzesze Polaków, stały się Tuluza i Marsylia, gdzie urzędow ały — 
nieoficjalnie — polskie konsulaty 10. W Tuluzie kierował wówczas kon
sulatem  Wacław Bitner (przed wojną poseł chadecki do sejmu), który 
nie mogąc skomunikować się z rządem w  Londynie, nawiązał korespon
dencję ze Strakaczem. Strakacz, delegat Polski przy Lidze Narodów i se
kretarz Paderewskiego, przebyw ał wówczas w  siedzibie Paderewskiego 
w Morges, w Szwajcarii i mógł poprzez Poselstwo Polskie w  Bem  na
wiązać kontakt z gen. Sikorskim. B itner donosił Strakaczowi, że po w y
cofaniu się z Francji w szystkich władz i insty tucji polskich, postanowił

8 Liczby dotychczas przytaczane w ahają  się w  granicach od 15 tys. ( P o b ó g -  
M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 149) do 23,5 tys. żołnierzy i oficerów  (dane Sztabu 
Głównego, ibidem). II w icem inister spraw  wojskowych 30.V III.1940 podaw ał liczbę 
19,5 tys. (23,5%  ogólnych i około 45%  niezaangażowanych n a  froncie sił polskich 
w e Francji). Polskie Siły Zbrojne, s. 145.

7 P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 143 podaje, że s tra ty  oddziałów pol
skich w  K am panii F rancuskiej 1940 r. wynosiły: poniżej 1400 zabitych, 4670 rannych; 
ok. 15 000 wziętych do niewoli. G ranicę szw ajcarską przekroczyło ponad 11 tys. 
żołnierzy i oficerów.

8 Polskie Siły Zbrojne, s. 145 podają, że po zakończeniu 25.VI.1940 masowej 
ew akuacji drogą m orską z Francji, odbywała się „ew akuacja tajna, grupowa i jed 
nostkowa, początkowo sam orzutnie, torując sobie szlaki ew akuacyjne, później zor
ganizowana i k ierow ana z Londynu”. S k i b i ń s k i ,  op. cit., s. 233 stw ierdza: 
„Później przyjechał, chyba już z Londynu, płk  S tafiej, k tóry objął kierow nictw o 
tej akc ji”.

9 A. S t r a k a c z o w a ,  Paderew ski as I knew  Him. New Brunsw ick 1949.
10 S k i b i ń s k i ,  P ierw sza pancerna, s. 292.
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„objąć konsulat w Tuluzie celem zapewnienia opieki Polakom we F ran
cji. Zdołałem uzyskać przed samym wyjazdem  Rządu pełnomocnictwo 
do tego, jak również do kierow ania akcją demobilizacji arm ii polskiej 
we F rancji” n . Sytuacja Polaków w południowej Francji była bardzo nie- 
sprecyzowana — „granice są na głucho zamknięte, a stosunki z Rządem 
Francuskim  jak się łatwo domyślać, bardzo niejasne” 12.

Polacy, dowiedziawszy się o istnieniu konsulatu w  Tuluzie, napływ ali 
coraz większymi partiam i do tego miasta. Byli to  przew ażnie uchodźcy 
cywilni, którzy nie zostali zabrani do W ielkiej B rytanii z powodu braku 
miejsca na przeprowadzających ewakuację statkach. Sprawę tę  poruszał 
w prawdzie 17 czerwca gen. Sikorski na posiedzeniu rządu w  Libourne: 
„Trzeba zorganizować niezwłocznie należytą opiekę społeczną nad pozo
stającym i we Francji Polakam i” 13. Jednak w  w zrastającej gorączce ewa
kuacyjnej nie zabezpieczono w  najm niejszej m ierze ani losu żołnierzy 
polskich, którzy mieli znaleźć się w  południowej Francji po zakończeniu 
ewakuacji masowej 14, ani nie zatroszczono się o przyszłość tysięcy pol
skich uchodźców cywilnych 15. Napływający do Tuluzy Polacy — Bitner 
spodziewał się, że przybędzie ich około 15 tys. osób — „nocują pod go
łym niebem, głodują i są bez możności jakiegokolwiek zapewnienia sobie 
przyszłości” 16. Tuluza staje się także z upływem  dni punktem  zbornym  
żołnierzy polskich, „przeważnie w  obdartych ubraniach, bez dokum entów 
i pieniędzy. Wśród nich było około 500 żołnierzy brygady (Strzelców 
Podhalańskich)” 17. Na natychm iastow ą popraw ę sytuacji nie było środ
ków. Sam konsulat z w ielu przyczyn — niew yjaśniona sytuacja we F ran 
cji nieokupowanej, brak  łączności z Londynem, obawy przed Niemcami 
oraz brak środków finansowych — nie mógł polepszyć skutecznie sy tua
cji Polaków w  Tuluzie.

Nieco pom yślniejsza sytuacja panowała w  Marsylii, gdzie były o wiele 
lepsze w arunki zakwaterowania, w skutek większego oddalenia od w y
brzeża atlantyckiego i granicy hiszpańskiej, w kierunku których ciągnęły 
w czerwcu 1940 r. rzesze Polaków. Również podróż m orska do północnej 
Afryki, jedyny sposób w ydostania się z nieokupowanej Francji, na który 
można było liczyć w Marsylii, nie zachęcała Polaków, zwłaszcza uchodź
ców cywilnych, do przybyw ania do M arsylii. Dopiero „ostatnio po prze
konaniu się, że granica hiszpańska jest nieżyczliwa, zaznaczył się maso
wy ruch w kierunku Riviery, ale stąd władze cudzoziemców zaczynają

8 A ndrze j Piber

11 AAN, Achiwum Ignacego Paderewskiego, n r 3892; lis t W. B itnera z 6.VII. 
1940 załączony do listu  I. K ołłupajło z 14.V II.1940 do Strakacza. K ołłupajło — 
dziennikarz i przyjaciel Strakacza, znajdow ał się 6.VII. w  Tuluzie. W łasnym  samo
chodem w yruszył w k ierunku  granicy szw ajcarskiej i 10.VII. znajdow ał się 
w  St. Raphael, korespondując ze Strakaczem  w  spraw ie w yjazdu do USA.

12 AAN, A rchiw um  Paderew skiego, n r 3892; list B itnera  z 6.VII.1940.
13 Polskie Siły Zbrojne, s. 132.
14 S k i b i ń s k i ,  P ierw sza pancerna, s. 291: „Regina (siedziba Sztabu Głów

nego — AP) w yew akuow ała się z takim  pośpiechem i z taką  dbałością o w łasną 
skórę, że zapom niała zupełnie o wszystkich jednostkach frontowych. zdając je na 
łaskę i niełaskę Francuzów  i pozostaw iając w łasnem u przem ysłow i”.

15 AAN, A rchiw um  Paderewskiego, n r 3892; list K ołłupajło  z dnia 14.V II.1940: 
„Niestety w  pośpiechu w yjazdowym  zupełnie n ie  pom yślano o losach tysięcy ludzi, 
którzy n ie zdążyli dostać się na s ta tk i”.

10 Ibidem, list B itnera do Strakacza z 6.VII.1940.
17 M a j o r k i e w i c z ,  op. cit., s. 181; S k i b i ń s k i ,  P ierw sza pancerna, s. 293, 

stw ierdza, że w  Tuluzie zorganizowano schronisko dla żołnierzy polskich.
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usuwać...” 18. W M arsylii konsulem był Lisiewicz, a m andat pełnomocnika 
Czerwonego Krzyża na południowo-wschodnią Francję miał Witold Obręb- 
ski, k tóry zajmował się „urządzaniem  schronisk, w pierwszym  rzędzie 
troszcząc się o zorganizowanie należytego punktu... w  M arsylii dla żołnie
rzy naszych bojowych jednostek, którzy tu  stale zjeżdżają z północy” 19. 
Wśród nich byli żołnierze 10 brygady Kaw alerii Pancernej, kierow ani 
do Marsylii z polecenia gen. Maczka i płka Skibińskiego. Obok schroniska 
zorganizowano także — faktu  tego Obrębski ze zrozumiałych względów 
nie podawał w liście do Strakacza — „zawiązek komórki, która miała 
organizować prżerzut tych żołnierzy do Wielkiej B rytanii” 20. W tej 
trudnej sytuacji narzucało się niew ątpliw ie jedno wyjście — skomuni
kować się z gen. Sikorskim. Mógł on przysłać środki finansowe, wydać 
odpowiednie instrukcje i skierować zaufanych ludzi, którzy pozostając 
w nienagannych stosunkach z władzam i francuskim i, szczególnie z cen
tralnym i w Vichy, mogli te  instrukcje wykonać, przeprowadzając akcję 
ewakuacyjną żołnierzy polskich, pozostałych we Francji i stworzyć od
powiednie w arunki dla uchodźców cywilnych 21. Dla B itnera czy Obręb- 
skiego, obleganych w chaosie pierwszych dni lipca przez setki petentów, 
najłatw iej osiągalny był Strakacz. Nawiązanie z nim  kontaktu stawało 
się konieczne tym  bardziej, że w  pierwszej połowie lipca nie mieli oni 
łączności z Ambasadą Polską, k tó ra  ze swym charge d ’affaires — Feliksem 
Frankowskim  ewakuowała się do H iszpan ii22. B itner prosił więc S traka
cza o osobiste spotkanie się dla omówienia sytuacji oraz zwracał się 
o zorganizowanie pomocy dla Polaków we F ra n c ji23.

Jest oczywiste, że Strakacz nie mógł sam tej pomocy zorganizować. 
Mógł jednak skomunikować się z gen. Sikorskim i działać na mocy nie 
tylko jego instrukcji, ale i swego stanowiska i to  nie jako delegat do Ligi 
Narodów, ale jako sekretarz I. Paderewskiego. A utorytet Paderewskiego 
był w działalności na teren ie nieokupowanej Francji lub naw et w kon
taktach z władzami szwajcarskim i o w iele cenniejszy niż przyw ileje 
dyplomatyczne, z których korzystał Strakacz. Paderew ski staw ał się nie
jako jedyną osobą, mogącą, choćby tylko form alnie, pokryć swym na
zwiskiem akcję, której przeprowadzenia wym agała sytuacja polskich 
żołnierzy i uchodźców w  południowej Francji. Stanowisko takie uzyskał 
Paderewski nie tylko dzięki swej pozycji w sferach międzynarodowych,

18 AAN, A rchiw um  Paderewskiego, n r 3892, lis t B itnera z dnia 6.VII.1940. 
Kołłupajło kom entował działalność Bitnera, którem u pom agał przez pewien

czas: „B itner robi co może, ale sam  niezbyt w iele um ie i n ie rozporządza dostatecz
nym i środkam i”. Op. cit.

19 AAN, A rchiw um  Paderew skiego, n r 3936, list W itolda O brębskiego do S tra 
kacza z 26.VII.1940.

20 S k i b i ń s k i ,  10 brygada K aw alerii Pancernej, s. 233.
21 S k i b i ń s k i ,  Pierw sza pancerna, s. 293: „W szystko to było bardzo słabe, 

bardzo bierne i mało skuteczne wobec absolutnego braku  środków  i sankcji oficjal
nych. Chodziło o znalezienie rozw iązań tymczasowych, dopóki nie uda się skłonie 
władz polskich w  Londynie do asygnow ania środków i ludzi odpowiednich do 
tej roboty”.

22 AAN, A rchiwum  Paderewskiego, n r 3892, list K ołłupajło z dnia 14.V II.1940: 
„Bardzo źle się stało, że F.[eliks] Fr.[ankowski] i Mohl w yjechali nie pożegnawszy 
się, to ogromnie pogorszyło kon iunk tu rę”.

23 Ibidem ; AAN, A rchiw um  Paderew skiego, n r  3842 z dnia 29.VI.1940. B itner 
zwracał się do S trakacza o instrukcję, a 13.VII. o przysłanie listy internow anych.
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ale także dzięki wielokrotnym  spotkaniom  z Petainem  i W eygandem 
przed wojną i ówczesnemu stanowi stosunków rządu gen. Sikorskiego 
z rządem gen. Petaina. Faktem, k tóry określał te  stosunki była przede 
wszystkim kapitulacja Francji i postawa władz francuskich wobec ewa
kuacji Polaków do Wielkiej Brytanii.

W dniu wezwania Petaina: il faut cesser le combat 17 czerwca 1940 
gen. Sikorski spotkał się z gen. W eygandem i marsz. Petainem , k tóry 
to ostatni, według gen. Sikorskiego ,,bardzo przybity sytuacją, obiecywał 
zrobić wszystko co będzie mógł dla rządu i wojska polskiego, był jednak 
zaskoczony widocznie oświadczeniem gen. Sikorskiego, że Polska zam ie
rza dalej walczyć i że dlatego nie może się zgodzić na traktow anie w oj
ska polskiego na równi z francuskim ” 24. Obietnice Petaina nie były jed
nak konkretnym i zobowiązaniami udzielenia pomocy w  ewakuacji i sam 
gen. Sikorski nie spodziewał się, by zostały one do trzym ane25. Po odlocie 
gen. Sikorskiego do Londynu na spotkanie z Churchillem, zastąpił go 
gen. Sosnkowski, którem u strona francuska (Petain, Weygand, Darlan 
i gen. Denain) ponownie udzieliła tylko ogólnikowych zapew nień pomo
cy, nalegań na szybką ew akuację i ostrzeżeń, że w  rokowaniach rozej- 
mowych z Niemcami strona francuska nie będzie mogła odrzucić żądań 
niemieckich dotyczących oddziałów po lsk ich26. Kiedy jednak doszło już 
do tych rokowań, strona francuska w ysunęła propozycję uregulowania 
w układzie rozejmowym spraw y obcych wojskowych i uchodźców. Niem
cy“ pozostawili sprawę otwartą, stojąc na stanowisku, że zadecyduje o tym  
przyszły trak ta t pokojow y27. O tym  stanow isku rządu Petaina strona 
polska, jak się wydaje, jednak nie wiedziała. W lipcu — sierpniu 1940 r. 
Francję Petaina dzielił od Polski układ rozejmowy, podpisany przez 
Vichy z Niemcami, Polskę zaś od F rancji fak t kontynuow ania walki 
przez Polskę u boku Wielkiej Brytanii. Stosunki, choć niezerwane, pozo
staw ały niewyjaśnione i przy podejm owaniu jakiejkolw iek akcji pomocy 
dla polskich żołnierzy i uchodźców fakt ten  m iał szczególne znaczenie. 
Sytuację u trudniało rosnące z dnia na dzień uzależnienie rządu marsz. 
Petaina od Niemiec.

24 Polskie Siły Zbrojne, s. 131—132.
Gen. Sikorski stw ierdził także, że w krótce doręczy marsz. Petainow i specjalne 

aide-mémoire, k tó re m a opracować S. Stroński, z w yjaśnieniem  stanow iska i po
stulatów  polskich.

P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 147, podaje, że gen. Sikorski napisał przy 
pomocy S. Strońskiego list do P eta ina po sw ym  pow rocie z Bordeaux.

25 P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 146, przyp. 115.
26 Polskie Siły Zbrojne, s. 134; P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 147, 

przyp. 118, s. 149; S t r u m p h - W o j t k i e w i c z ,  G wiazda W ładysław a Sikor
skiego, s. 84.

27 W e y g a n d ,  M émoires, t. 3, s. 260 — strona francuska w ysunęła 22.V I.1940 na
stępującą propozycję: „Sytuacja obcych wojskowych służących w  arm ii francuskiej 
lub przy jej boku i sy tuacja uchodźców z krajów  obcych, szukających schronienia 
we Francji, będzie przedm iotem  układu późniejszego, opartego n a  zasadach hono
rowych i hum anitarnych”.

Odpowiedź niem iecka stw ierdzała: „Rząd niem iecki nie w ysuw ając sam  tej 
spraw y, uważa, że może ona być uregulow ana przez tra k ta t pokojowy. Sytuacja 
tymczasowa przedłuży się w  zasadzie aż do trak ta tu  pokojowego. Pod tym  wzglę
dem  arm ia niem iecka n ie form ułuje żadnego żądania n a  ten  tem at”.

B o u t h i l l i e r ,  Le D ram e de Vichy, s. 107 n ie podając tekstu, w yjaśnia, że 
chodziło o arm ię polską.
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*

Po otrzym aniu przez Strakacza listów od B itnera i Kołłupajły, Pa
derew ski wystosował telegram  do gen. Sikorskiego w  L ondynie28. Do
nosząc o ciężkiej sytuacji Polaków w nieokupowanej Francji i zapytując 
o stosunek rządu polskiego do Francji po wyjeździe Ambasady Polskiej 
do Hiszpanii, Paderew ski stw ierdzał konieczność „szybkiego, choćby dy
skretnego działania”. Proponował wysłanie do Vichy Strakacza z listami 
do Petaina i W eyganda 29. Odpowiedź na ofertę Paderewskiego nadeszła 
w cztery dni później. Gen. Sikorski wyrażał zgodę: „Propozycję przyj
muję. Ewakuować przede wszystkim  wojsko i to  oddziałami tworzącymi 
całości organizacyjne. Cywilnych tylko istotnie zagrożonych. Nie mogą 
oni przekraczać 10% ewakuowanych wojskowych. Pomoc pieniężna żą
dana będzie przekazana” 30. W ydaje się, że równocześnie z odpowiedzią 
gen. Sikorskiego, lub nieco wcześniej, Strakacz otrzym ał inną depeszę — 
była ona nadana przez polskie MSZ z Londynu i podpisana przez Zale
skiego. Powiadamiając o przekazaniu spraw  wojskowych Naczelnemu 
Dowództwu, co miało zapewne oznaczać, że ewakuacją żołnierzy polskich 
z południowej Francji zajm uje się Naczelne Dowództwo i że w  tym  celu 
„gen. Kleeberg został wysłany do F rancji” , Zaleski nadaw ał: „Sprawą 
stosunku z Francją zajm uję się sam bezpośrednio. Ambasada i konsulaty, 
które w yjechały na żądanie rządu francuskiego, obecnie w racają po dłu
gich i uciążliwych pertraktacjach, przeprowadzonych przez MSZ” 31. De
pesza Zaleskiego była niew ątpliw ie odbiciem kryzysu lipcowego wśród 
najwyższych czynników polskich na emigracji, kiedy prezydent Raczkie- 
wicz odebrał gen. Sikorskiemu stanowisko prem iera, powierzając je Za
leskiemu. Interw encja wyższych oficerów — zwolenników gen. Sikor
skiego i mediacja gen. Sosnkowskiego form alnie przywróciły wówczas

28 AAN, A rchiw um  Paderew skiego, n r 1482; pod jednym  z maszynopisów te le 
gram u „14.VII.40 R[iond] B[osson] (nazwa w illi Paderewskiego — A.P.)”, na drugim  
dopisane „exp. 15/7”, na obu podpisane „P aderew ski”.

29 Ibidem : „Wychodźcy osiedleni w e Francji dadzą sobie może radę, ale pozo
stali urzędnicy, a zwłaszcza rozform owane oddziały, n ie m ają  pomocy, rady  ani 
punktu oparcia”. Szczególnie obawiał się Paderew ski o Polaków, zam ierzających 
powrócić do kraju . W racając „powinni [onil mieć poczucie, że zrobili to za zgodą 
i przy pomocy rządu”.

Gdy przegląda się ak ta Paderewskiego, szczególnie z okresu 1937—1940, można 
zauważyć, że Paderew ski w łasnoręcznie praw ie nic wówczas nie napisał. Na m a
szynopisach odpowiedzi n a  listy doń skierow ane lub jego oświadczeń wszędzie 
w idać rękę Strakacza. Często są to rękopisy — brudnopisy pisane w  całości i po
praw iane ręką Strakacza, niekiedy — bardzo rzadko — gen. Sikorskiego. W ydaje 
się, że S trakacz pisał sam, a  potem  tylko w prow adzał ew entualne popraw ki Pade
rewskiego, który był nadzwyczaj dbałym  o styl swych odpowiedzi i oświadczeń. 
Z pewnością S trakacz w w ypadku niedyspozycji Paderew skiego sam  załatw iał 
korespondencję. Jest to spraw a o ty le  ważna, że chodzi o to, kto w łaściw ie w y
stąpił z in icjatyw ą m isji S trakacza. W łaściwym jej in icjatorem  był najp raw do
podobniej sam  Strakacz.

30 AAN, Archiwum  Paderewskiego, nr 4247; była to depesza szyfrow ana 
n r 1396, w ysłana z Naczelnego Dowództwa do posła Ładosia; na jej m aszynopisie 
u dołu „rm/19.VII. 1940” i podpisane „S ikorski”.

31 AAN, A rchiw um  Paderew skiego, n r  4002. Depesza MSZ n r 20 z dnia 18.VII. 
1940, receptus n r 62. Na kartce z m aszynopisem  tej depeszy także znajduje się 
maszynopis depeszy Sikorskiego, n r  18 z 17.VII. 1940 w  spraw ie w yjazdu Paderew 
skiego do USA.
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status q u o 32. Poruszając marginesowo w yjazd gen. Kleeberga, który 
m iał zająć się raczej techniczną stroną ewakuacji wojskowych, Zaleski 
w  depeszy do Strakacza kładł główny nacisk na rozstrzygnięcie przez 
siebie samego spraw y stosunków z Francją marsz. Petaina — pierwszym 
krokiem mogłyby tu  być wspom niane pertraktacje z Vichy o powrót 
Ambasady. Po otrzym aniu depesz od gen. Sikorskiego i Zaleskiego, S tra- 
kacz skierował do gen. Sikorskiego depeszę, w  której precyzował szcze
góły swego w yjazdu do Vichy 33. Miał wyjechać w  sobotę wraz z Bitne- 
r e m 34, którego działalność uważał za „niezbędną dla ochrony prestiżu, 
jak i in teresów ”. Donosząc o dużym zamieszaniu, spowodowanym po
wrotem  urzędników MSZ, Strakacz domagał się dla siebie niezbędnych 
pełnomocnictw. Potwierdzając, że „to wszystko za zgodą szefa (I. Pade
rewskiego — A. P.)”, niepokoił się jednak odroczeniem pow rotu F. F ran 
kowskiego 35, choć — w drugiej redakcji depeszy — uzależniał swój pobyt 
w  Vichy po powrocie Frankowskiego od decyzji gen. Sikorskiego.

Stanowisko swoje gen. Sikorski potwierdził w  nowej depeszy — 
prawdopodobnie w odpowiedzi na depeszę Strakacza. Zawiadamiając, że 
pieniądze będą wkrótce wysłane i że „tutaj g run t przygotow any”, co 
najprawdopodobniej oznaczało, że akcja prowadzona przez Strakacza 
uzyska poparcie najwyższych czynników polskich i zapewne angielskich, 
gen. Sikorski zgadzał się na żądanie Strakacza: „Daję Panu pełnomoc
nictwa na teren ie Francji, podporządkowując Panu M inistrowi B itnera 
oraz Danysza, jak również działających tam  konsulów” 36. Depesza ta  
świadczy, że gen. Sikorski w porównaniu z A. Zaleskim, m iał znacznie 
szersze możliwości działania w  sprawie stosunków z Vichy. Strakacz 
mógł szybko dotrzeć do Vichy, a jego misja, popierana przez gen. Si
korskiego, posiadała ponadto bardzo w ażny a tu t w  postaci listów Pade
rewskiego do marsz. Petaina i gen. Weyganda.

W liście do Petaina Paderew ski prosił o udzielenie poparcia Straka- 
czowi 37. W ydaje się, że treść tego listu pokryw ała się z treścią listu do

32 P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 150—151. Już na posiedzeniu rządu 
16.VI.1940, A. Zaleski próbował przeforsować w niosek o naw iązaniu kontaktu 
z władzam i francuskim i bez wiedzy Sikorskiego — w niosek został odrzucony przez 
generałów  M odelskiego i Sosnkowskiego; op. cit., s. 145.

33 AAN, A rchiw um  Paderewskiego, n r 3980. Brudnopis tej n iedatow anej depe
szy m a dwie redakcje.

34 D atą w yjazdu najpraw dopodobniej była sobota, 27.VII.1940, gdyż do 20.VII. 
S trakacz n ie mógłby wypełnić formalności, a ponadto lis t Paderew skiego do Wey
ganda nosi datę 21.V II.1940. W każdym  bądź razie 28.VII.1940 S trakacz przebyw ał 
w  Vichy, w  Hotel A lexandra, gdyż ten adres i datę nosi jeden z jego telegram ów, 
w ysłany do Riond Bosson.

Strakacz, op. cit., s. 269 podaje, że K ołłupajło odwiózł S trakacza do Vichy 
swym samochodem z Saint-Gingolph.

35 AAN, A rchiwum  Paderewskiego, n r 3892, lis t I. K ołłupajło  do Strakacza 
z dnia 15.VII.1940 podaje o powrocie F. Frankowskiego, według wiadomości uzy
skanych od konsula Lisiewicza. Depesza Zaleskiego z 18.VII n ie podaje jednak, że 
Frankow ski przybył do Vichy.

30 AAN, A rchiwum  Paderewskiego, n r 3080, depesza szyfrow ana nadana z N a
czelnego Dowództw’a do posła Ładosia d la  Strakacza n r  1399, pod tekstem  maszyno
pisu „rm/19.7.1940, godz. 23.20”, a obok „doręczyłem dn. 20.VII.1940, godz. 14” 
i podpis posła A. Ładosia.

S t r a k a c z  o w  a, op. cit., s. 268 pisze o otrzym aniu depeszy pod d a tą  29.VI.1940 
podając, że S trakacz — do powrotu Frankowskiego — m iał kierow ać tymczasowo 
Am basadą Polską, znajdującą się w Vichy.

37 S t r a k a c z o w a ,  op. cit., pisze, że Paderew ski sam  zasiadł do p isania listu 
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gen. W eyganda, którego Paderew ski zawiadamiał, że Strakacz — jego 
collaborateur et ami udaje się do Francji z „m isją specjalną”, której w y
konanie wym aga „dużo tak tu  i stanowczości”. Należy obecnie zająć się 
spraw ą polskich uchodźców i żołnierzy oraz Polaków, mieszkających już 
przed wojną we Francji. To „poufne zadanie gen. Sikorski powierza 
m ojem u przyjacielowi, Strakaczow i”. List form ułow ał zasady, jakimi 
należy kierować się przy rozstrzyganiu spraw y Polaków, pozostających 
w e Francji nieokupow anej: „Trzeba o ile możności zmniejszyć ich 
liczbę w metropolii... zająć się tym i, którzy nie mogą znaleźć miejsca za
m ieszkania (foyer) we Francji, tym i, którzy nie znajdą pracy. Trzeba 
zapewnić im egzystencję..., by nie wystawić ich na wyw rotow e intrygi 
niebezpiecznej propagandy”. W yrażając pewność, że Strakacz, w spierany 
przez Ambasadę Polską, znajdzie u władz francuskich „zrozumienie i nie
zbędne poparcie”, list zapewniał o „głębokim przyw iązaniu do Francji 
i... lojalności” Strakacza. Jednocześnie Paderew ski składał Weygandowi 
w yrazy współczucia z powodu sytuacji, w  jakiej znalazła się Francja — 
kraj, k tóry  z pewnością zajm ie znów należne m u m iejsce w  św iecie38. 
Listy te  m iały niew ątpliw ie duże znaczenie dla Strakacza — otwierały 
mu, ze względu na podpis Paderewskiego, drogę do Petaina i Weyganda, 
znanych Strakaczowi osobiście ze spotkań Paderewskiego z nim i przed 
wojną. Przez powołanie się na gen. Sikorskiego, jako 'tego, który misję tę 
Strakaczowi powierzył, listy  te  spraw iły wrażenie, że cała spraw a znana 
jest czynnikom angielskim, które mogłyby w  ten  sposób wybadać stano
wisko Vichy w  aktualnej sytuacji — w pewnej m ierze można to stw ier
dzić z przebiegu audiencji u marsz. Petaina 39.

Strakacz został p rzy jęty  przez Petaina na 1,5-godzinnej audiencji 
trzeciego dnia po przyjeździe do Vichy — praw dopodobnie 30 lipca 
1940. Po w ym ianie zdań na tem at zdrowia I. Paderewskiego, Petain „obie
cał udzielić swego poparcia wysiłkom Sylw ina (Strakacza)”, który miał 
omówić problem  rozstrzygnięcia spraw y polskich żołnierzy i uchodźców 
z zastępcą m arszałka do spraw  wojskowych i z m inisterstw em  spraw  we
w nętrznych, a w w ypadku napotkania trudności ze strony francuskiej, 
mógł zwrócić się do Petaina. Petain  obiecał wydać instrukcję, by spraw y
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do marsz. P etaina, ale w  AAN nie m a an i brudnopisu, ani kopii tego listu. P raw 
dopodobnie był napisany przez Strakacza, a brudnopis potem  zniszczony, albo za
brany  w  czasie w yjazdu ze Szw ajcarii do USA z Paderew skim  w e w rześniu 1940 r. 
W AAN zachow ała się tylko, obok korespondencji przedw ojennej Petain — Pade
rewski, kopia telegram u Paderew skiego do Peta ina z 19.V.1940. Przesyłając wyrazy 
sym patii d la  walczącej F rancji, Paderew ski w yrażał zadow olenie z faktu dołączenia 
Petaina do l’équipe vaillante, k tó ra  „poprowadzi F rancję  i jej w iernych sojuszni
ków do końcowego i ostatecznego zw ycięstw a”. AAN, A rchiw um  Paderewskiego, 
n r  921.

38 AAN, A rchiw um  Paderewskiego, n r 1557, list Paderew skiego z 21.V II.1940 
(kopia-maszynopis).

33 AAN, A rchiw um  Paderew skiego, n r 3980. Przed w yjazdem  do Vichy Sylwin 
S trakacz w ysłał depesze do Sikorskiego i Zaleskiego. Zapew niając gen. Sikorskiego, 
że nie zawiedzie jego zaufania, nadaw ał: „Spodziewam się wrócić w ciągu 10 dni 
dla w ysłania szczegółowego raportu . O czekujem y niezbędnych pieniędzy, które nam 
Ładoś dostarczy. Proszę zawiadom ić o mej misji m inistra Zaleskiego”. Do Zaleskiego 
natom iast pisał m. in.: „W yjeżdżam do Vichy i Tuluzy z polecenia generała S ikor
skiego dla zajęcia się losem zdemobilizowanych, pozostałych urzędników  oraz 
ew entualną ew akuacją naszego m ają tku”. Zapew niał Zaleskiego o ścisłym w spół
działaniu z Frankow skim , dodając: „instrukcje P ana M inistra zawsze m nie mogą 
dojść via B ern” i kom unikując, że powróci za 10 dni.
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zostały załatwione „możliwie pom yślnie” i to  — jak sam określił — 
„oczywiście w granicach obecnych możliwości F rancji” , zapewniając: 
„opierać się będziemy wszelkim niemieckim żądaniom w ydania polskich 
wojskowych, gdyż zdrada naszych towarzyszy broni zniesławiłaby Fran
cję”. W ydawało się, że audiencja jest skończona, ale Petain, chcąc w y
jaśnić poprzez Strakacza m otyw y swego postępowania gen. Sikorskiemu, 
a przez niego zapewne i czynnikom angielskim oraz Paderew skiem u, po 
części zaś, by samemu upewnić się co do słuszności swych racji, wygłosił 
kilkudziesięciominutowy monolog. Interesow ała go przede wszystkim 
spraw a w yniku wojny. Aniela Strakaczow a przytacza jego poglądy na tę 
sprawę: „Ja także łudzę się w  tajem nicy, że coś się stanie tak, że H itler 
wojnę przegra. Żyję tą nadzieją, gdyż byłoby to  zbawieniem Francji. 
Ale trzeźw a ocena sytuacji, tak  jak ja  żołnierz ją  widzę, usuw a tę 
nadzieję...” .

Petain nie wierzył również w  zwycięstwo Wielkiej Brytanii, zarzuca
jąc jej zdradę Francji w  czerwcu 1940 r., natom iast istotę kapitulacji 
F rancji w yjaśnił następująco: „Jako zwyciężeni przyjęliśm y wszystkie 
w arunki nam narzucone. Odmówiłem przyjęcia ty lko tych, które naru 
szały honor Francji lub zagrażały egzystencji naszego narodu”. Zapew
niając, że „nie troszczy się o to, jak  potomność go osądzi”, Petain  oświad
czył Strakaczowi: „Dopilnuję tego, by Francja w ypełniła wszystkie w a
runki zwycięzcy, na które zgodziliśmy się i mam nadzieję, że H itler w y
kona swoje. Nie będzie żadnych dalszych koncesji z mojej strony” 40.

W odpowiedzi Strakacz przekazał poglądy Paderewskiego na przebieg 
i w ynik wojny.

*

K orzystając z poparcia Petaina, Strakacz zapew ne z Frankowskim  41, 
Danyszem a być może i Bitnerem, opracowali aide-mémoire, zawierające 
poglądy strony polskiej na sposób rozwiązania spraw y polskich żołnie
rzy, znajdujących się we Francji nieokupowanej 42. Na w stępie aide-mé
moire podkreślało, że spraw a wymaga „szybkiego rozw iązania” i stw ier
dzało: „Rząd polski jest całkowicie przygotowany do powzięcia koniecz
nych decyzji w spraw ie demobilizacji pod warunkiem , że będzie ona w y
konana w  duchu konwencji i układów, będących w  mocy m iędzy Polską 
a Francją oraz w  sposób pozwalający zdemobilizowanym podjęcie czyn
nego życia w  społeczeństwie (activité social) i zapewniający godną, 
uczciwą egzystencję” 43. Ambasada proponowała, by zapewniono karty  
pracy Polakom, mieszkającym  we Francji przed wojną oraz tym , którzy

40 Przebieg audiencji S trakacza u P eta ina podaje Strakaczowa, op. cit., s. 270— 
274. Była to  pierw sza audiencja Strakacza u P eta ina w  czasie pobytu w  Vichy. 
A r o n  pisze: „Kręcić n a  sposób Stresem ana, negocjując jednocześnie z Niemcami 
i Anglikam i, w ydaw ało się m u [Petainowi] najlepszym  środkiem  zabezpieczenia 
przyszłości F rancji w e wszystkich ew entualnościach”, op. cit., s. 254.

41 AAN, A rchiw um  Paderewskiego, n r 1509; F rankow ski znajdow ał się już 
wówczas w  Vichy, o czym świadczy telegram  w ysłany przez niego w raz ze S tra- 
kaczem 31.V II.1940 z Vichy do Paderewskiego z życzeniami imieninowymi.

42 AAN, A rchiw um  Paderewskiego, n r 2885. A m basadę de Pologne à Paris. 
No 17/40. Aide-mémoire,  Vichy le... ju ille t 1940 (maszynopis w  jęz. francuskim ).

43 Polskie Siły Zbrojne, s. 22—26 podają tek st um owy ogólnowojskowej z 4.1. 
1940, podpisanej przez prem ierów  D aladiera i gen. Sikorskiego. Umowa ta  stw ier
dzała m. in.: „W ojsko polskie podlegać będzie polskim  naczelnym  władzom. Aż do 
czasu ustan ia działań w ojennych w ojsko polskie, jako w ojsko sprzym ierzone, pozo

14 A ndrze j Piber
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zdobywszy środki umożliwiające im właściwą egzystencję, chcą we Fran
cji pozostać.

Najważniejsze jednak znaczenie m iała spraw a ewakuacji żołnierzy 
polskich. Aide-m ém oire  oświadczyło na ten  tem at: „Wojskowi, którzy 
chcą wyjechać do krajów  obcych lub kolonii francuskich, uzyskawszy 
niezbędne wizy wjazdowe i tranzytow e, winni mieć zapewnione ze strony 
władz francuskich wszelkie ulgi w zakresie przejazdu do granicy, wiz 
wyjazdowych i bezpłatnej kom unikacji”. Należy jednak przypuszczać, że ze 
strony polskiej była to swego rodzaju próba wybadania zamiarów władz 
francuskich i możliwości uzyskania od nich praktycznych ustępstw. 
W ówczesnej sytuacji pozostawały, obok kolonii i protektoratów  francu
skich, praktycznie biorąc trzy państw a neutralne, do których można 
było wyjechać z nieokupowanej Francji — Portugalia, Hiszpania i USA. 
Portugalia uzależniała jednak wjazd na swe terytorium  od wizy hisz
pańskiej, Hiszpania szykanowała przejeżdżających Polaków, a wyjazd 
do USA napotykał na poważne przeszkody 44. Do kolonii francuskich m o
gliby wyjechać natom iast wszyscy pozostali wojskowi polscy, którzy 
w edług aide-mémoire zostaliby zorganizowani w  specjalne kom panie 
robocze (compagnies des travailleurs) z polskimi oficerami, jako kadrą, 
nie podlegającą francuskiem u m inistrowi pracy, a posiadającą własny 
statu t. Członkowie tych kom panii posiadaliby te  same praw a i obowiązki 
co wojskowi francuscy. Kom panie te  „m iałyby być zatrudnione w  zasa
dzie przy pracach rolnych i wskutek sytuacji politycznej, szczególnie na 
tery torium  imperium, zwłaszcza w  Afryce Północnej” 45. Chodziło tu  
oczywiście o usunięcie polskich żołnierzy i oficerów jak najdalej poza 
zasięg Niemców — wyjazd tych kom panii do A fryki Północnej stw a
rzałby także znacznie szersze możliwości ponownego wstąpienia ich 
członków do polskich oddziałów. Aide-m ém oire  oświadczało, że koszty 
utworzenia i utrzym ania kompanii roboczych nie mogą „być pokrywane 
przez kredyty  przew idziane przez układy wojskowe francusko-polskie; 
będą opłacane z kredytu  600 mln franków, otworzonego przez Rząd fran
cuski Rządowi polskiemu na mocy układu z 7 września 1939” 46.

stan ie pod rozkazam i naczelnego wodza w ojsk francuskich, dowodzącego siłam i 
lądow ym i” (art. II).

Art. VIII stw ierdzał natom iast: „Oficerowie, podoficerowie i szeregowcy polscy 
korzystać będą ze wszystkich p raw  co oficerowie, podoficerowie i szeregowcy w oj
ska francuskiego”, co art. X rozszerzał na rodziny polskich wojskowych, podkreśla
jąc, że p raw a te przysługują „wszystkim  upraw nionym , przebyw ającym  n a  te ry 
torium  Francji, w  koloniach, pro tek toratach  i k ra jach  pod francuskim  m andatem ”.

44 AAN, A rchiwum  Paderewskiego, num ery 1621—1622, 4010—4011, 4125—4129; 
(listy uchodźców, internow anych, jeńców).

45 F. M a j o r k i e w i c z ,  Działania Samodzielnej Brygady Strzelców P odhalań
skich (cz. 2). W ojskowy Przegląd Historyczny 1957, n r  1/2, s. 181—182, pisze o utw o
rzeniu i pracy takiej kompanii, złożonej z polskich oficerów  i podchorążych — 
b. żołnierzy Brygady Strzelców Podhalańskich — „803 grupy robotników  cudzo
ziemskich”, pracujących przy osuszaniu bagien w  rejonie Nimes (St. Joseph) w je
sieni i zimie 1940—1941 r.

46 Polskie Siły Zbrojne, s. 22—26; art. IX  um owy w ojskowej z 4.1.1940 prze
w idywał m. in., że „sumy potrzebne na organizację, w yekw ipow anie i u trzym anie 
arm ii polskiej w e Francji, ja k  i służb m inisterstw a spraw  wojskowych — będą 
w ypłacane przez rząd francuski i zaliczane na  rachunek rządu polskiego”, a stan  
w ypłat i ich dowody „będą kom unikow ane rządowi polskiem u w  m iarę dokony
wanych w ypłat” (art. XI).
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Realizację tych  wszystkich propozycji poprzedzałaby demobilizacja 
wojskowych polskich. Dla kierowania demobilizacją, aide-mémoire pro
ponowało utw orzenie mieszanej komisji francusko-polskiej, do której 
Ambasada wyznaczyłaby polskich przedstawicieli. W czasie demobiliza
cji wojskowi polscy „będą kierowani do pewnych punktów  zbornych, 
gdzie będą mieścić się biura demobilizacyjne, złożone z mieszanego per
sonelu polsko-francuskiego”. Biura demobilizacyjne m iały znajdować się 
w  tych miastach, w  których urzędowały polskie konsulaty — w Lyonie, 
Marsylii, Tuluzie i Nicei, jak i w innych miejscowościach południowej 
Francji, co „następnie ułatw i transport i ewakuację części zdemobilizo
w anych”. Aide-m ém oire  nie precyzowało jednak dokąd ta  „część” miała 
być ewakuowana. W sytuacji jaka panowała w  południowej Francji 
w lipcu i sierpniu 1940 r., propozycje polskie nie m iały szans realizacji. 
Strakaczowi n ie pomagały naw et obietnice Petaina. Przedstawiciele fran
cuskich kół wojskowych, z którym i Strakacz prowadził rozmowy, pod
kreślali bohaterstw o polskich żołnierzy, zastrzegając się jednak, że są 
„pod tak  silną presją niemiecką, iż mogą zwolnić pew ną ilość polskich 
żołnierzy i oficerów tylko w tajem nicy” 47. Strona francuska zgodziła 
się patrzeć przez palce na przejazd polskich żołnierzy do Hiszpanii bądź 
na ich próby ukrycia się we Francji, ale jednocześnie w ysuw ała zasadę, 
iż „polskie oddziały muszą być internow ane w  obozach, które jednak 
będziemy starali się umieścić możliwie jak  najdalej od linii dem arkacyj- 
nej niemieckiej okupacji” . Przyrzekano, że życie obozowe zostanie uczy
nione „znośnym”, staw iając warunek, że zrozumienie przez stronę polską 
„naszej przymusowej sytuacji w wielkim stopniu określi kształt życia 
obozowego”. Strona francuska odrzuciła również stanowczo postulaty 
aide-mémoire  Ambasady Polskiej w  spraw ie ewakuacji polskich wojsko
w ych do północnej Afryki.

W yniki rozmów z m inistrem  spraw  w ew nętrznym  — M arquet były 
jeszcze mniej owocne. Strona francuska uważała, że polscy uchodźcy cy
wilni w inni całkowicie podporządkować się jurysdykcji prefektur, na 
terenie których się znajdują. Mogą indyw idualnie zwracać się do prefek
tu r  o udzielenie im praw a pobytu i pracy. M inisterstw o mogłoby in ter
weniować tylko w  pojedynczych wypadkach złego traktow ania Polaków, 
ale nie może wydać żadnego zarządzenia w  tej sprawie, gdyż wystawiłoby 
na szwank stosunki z Niemcami. Widoczne było, że starając  się o to 
by te  stosunki były nienaganne strona francuska przeciw na była za
warciu ze stroną polską jakiejkolwiek umowy w  spraw ie polskich żoł
nierzy i uchodźców, naw et najbardziej tajnej. S trona francuska, jak  się 
wydaje, była skłonna pójść na zawarcie pewnego gentelm en’s agreement, 
którego w arunki pokryw ałyby się w niew ielkim  stopniu z postulatam i stro
ny polskiej. W ładze Vichy dążyły do rozbicia całokształtu spraw y polskich 
żołnierzy i uchodźców na spraw y indyw idualne każdego z nich. Pozwa
lało to im „zachować tw arz” wobec Niemców, a jednocześnie pozory w y
pełniania przez b. sojusznika swych zobowiązań wobec Polaków.

47 S t r a k a c z o w a, op. cit., s. 274. N iew ątpliw ie tę partię  jej pam iętnika, 
która jest poświęcona pobytowi S trakacza w  Vichy, pisał lub dyktow ał jej mąż; 
w ydaje się bowiem  mało prawdopodobne, by S trakaczow a pisała ją  z notatek, 
wykonanych już w  1940 r.
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*

Po kilkunastodniowym  pobycie w Vichy Strakacz powrócił do Szwaj
carii 48. Przed wyjazdem  został przy jęty  przez sekretarza Petaina — dra 
Bernarda M enetrela, którem u przedstawił postępowanie władz francu
skich. M enetrel przypisał je nie wyjaśnionym  do końca stosunkom z Niem
cami, obiecując Polakom pomoc zarówno ze swojej strony, jak i ze strony 
P e ta in a 49. Niewątpliwie Strakacz wierzył w  możliwości Petaina i jego 
gotowość do ruszenia z m artwego punktu  spraw y polskich żołnierzy 
i uchodźców. Świadczy o tym  jego depesza do Zaleskiego, wysłana 
11 sierpnia 1940, po powrocie z V ich y 50. Donosząc, że Danysz (współ
pracownik gen. Sikorskiego przed wojną) wiezie do Londynu jego raport 
z „dwutygodniowych obserwacji w  Vichy” 51 i kom unikując: „dwa razy 
byłem  przyjęty  przez marsz. Petaina”, Strakacz charakteryzow ał sytua
cję we Francji i stw ierdzał: „W naszych spraw ach tylko na jego (Petai
na) poparcie i wpływ  osobisty możemy liczyć. Przy dw uznacznym 52 
stanowisku Quai d ’Orsay jego interw encja uratow ała naszą ambasadę. 
Obiecał mi również, że oprze się żądaniu Niemców internow ania naszych 
zdemobilizowanych”. Możliwości Petaina były jednak ograniczone po
stępowaniem jego podwładnych, którzy kierowali się raczej obawami 
przed presją niemiecką niż stanowiskiem Petaina w  spraw ie polskich 
żołnierzy i uchodźców. Świadczy o tym  chociażby porównanie omówio
nych wyżej poglądów francuskich kół wyjskowych z poglądami Petaina 
na sprawę internow ania polskich wojskowych.

Kierując się złudzeniami co do możliwości Petaina, Strakacz propo
nował wysłać do Vichy osobę, która w pływ ałaby na Petaina w  duchu 
przychylnym  Polsce. Sam Strakacz, k tóry  przygotowywał się do w y
jazdu z Paderewskim  do USA, proponował kogoś przebywającego w An
glii lub b. min. J. Zdziechowskiego. Uważał on, iż należy odwołać attache 
m ilitaire Ambasady Polskiej i spraw y pomocy żołnierzom polskim zlecić 
związanemu z Ambasadą wojskowemu, k tóry  m usiałby działać ze spo
kojem, rozwagą a przede wszystkim  troską o zachowanie dyskrecji.

*

Misja Strakacza do Vichy w  lipcu 1940 r. zakończyła się niepowo
dzeniem. Wobec pogarszającej się sytuacji w  nieokupowanej Francji, 
wartość nikłych zapewnień nieznacznych ustępstw  ze strony Vichy '

48 W czasie pobytu w  Vichy, S trakacz praw dopodobnie wyjeżdżał do Tuluzy. 
O jego zam iarze udania się tam  pisał K ołłupajło 22.VII.1940 i on sam  do Zaleskiego. 
N iewątpliw ie jednak spotkał się z Bitnerem , gdyż w  AAN, A rchiw um  Paderew 
skiego, n r 4117, znajduje się niedatow any brudnopis telegram u W acława Bitnera, 
pisany przez Strakacza, zaw iadam iający hr. P la te ra  o przyjeździe ich obu do 
St. Gingolph w  poniedziałek (5.VIII.1940?) i natychm iastow ym  wyjeździe. S t r a 
k a c z  o w a ,  op. cit., s. 269, podaje pod d a tą  7.VII.1940, że S trakacz przyjechał 
z n ią z St. Gingolph do Riond Bosson, „ale m usi wrócić do Vichy w e w torek lub 
środę”.

49 S t r a k a c z o w a ,  op. cit., s. 274. M enetrel wręczył S trakaczow i list Peta ina 
do Paderewskiego, którego w  AAN nie znaleziono.

50 AAN, Archiwum  Paderewskiego, n r  4001.
51 Potw ierdza to w  pewnej mierze hipotezę o w yjeździe S trakacza do Vichy 

27.VII.1940. W AAN nie ma ani kopii, an i brudnopisu tego raportu .
52 W tekście pierw otnie: „w ykrętnem ”.
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z upływem  czasu zmalała. W końcu sierpnia 1940 r. Strakacz, przy po
parciu gen. Sikorskiego i aprobacie Paderewskiego ponownie wyjechał 
do Vichy. Podróż ta, rozpoczynająca się w  w arunkach jeszcze bardziej 
niekorzystnych niż pierwsza, zakończyła się najprawdopodobniej fia
skiem 53. W ten  sposób spraw a ew akuacji polskich żołnierzy i polepszenia 
losu uchodźców nie została dla strony  polskiej rozwiązana pom yślnie 
i własnej przedsiębiorczości mogli oni ty lko zawdzięczać w ydostanie się 
z granic nieokupowanej Francji. Ilość osób, które dotarły poprzez Hisz
panię i Portugalię lub Północną Afrykę i G ibraltar do Wielkiej Brytanii, 
zmniejszała się z miesiąca na miesiąc 54. Ci, którym  się to nie udało, prze
trw ali gehennę M iranda del Ebro, inni po przejściu przez więzienie 
w Oranie, czy pracę nad budową kolei na Saharze, doczekali się zajęcia 
Północnej A fryki przez aliantów  lub zostawszy we Francji, w  trudach 
walki podziemnej dotrw ali do inwazji. Próby podjęte ze strony polskiej 
w  lecie 1940 r. nie mogły zakończyć się polepszeniem ich sytuacji. Spo
wodowane to  było wieloma przyczynami. W zrastająca zależność okupo
wanej Francji od Niemiec i obawy władz francuskich przed angażowa
niem się w  tą  spraw ę w ybijają się tu  na p lan pierwszy. Strona francuska 
była zmuszona w  sierpniu  i wrześniu 1940 r. kilkakrotnie odpowiadać 
na żądania Niemców, domagających się zamknięcia przedstaw icielstw  dy
plomatycznych Polski we Francji nieokupowanej 55. Wobec żądań nie
mieckich, od 23 w rześnia 1940 przedstawiciele dyplomatyczni polscy mieli 
zaprzestać swej działalności a konsulowie polscy uznani zostali tym cza
sowo za przedstawicieli kolonii polskiej na terytorium  francusk im 56. 
W spraw ie żołnierzy polskich Francuzi oświadczyli 21 sierpnia 1940, że 
,,los resztek arm ii polskiej został ustalony: oficerowie m ieszkający pod 
nadzorem  (residence surveillée), inni w  zgrupow aniach roboczych (grou
pem ents de travailleurs), zwolnienie mężczyzn, k tórym  pozwolono za
mieszkać we Francji przed ich w cieleniem ” 57. Strona francuska uznała 
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53 O podróży S trakacza do Vichy w  końcu sierpn ia 1940 r. świadczą:
a) AAN, A rchiw um  Paderewskiego, n r  1482; m aszynopis telegram u P aderew 

skiego do gen. Sikorskiego z 24.V III.1940 zaw iera wiadom ość o w yjeździe S trakacza 
do Vichy 27.VIII.1940 z listem  Paderew skiego do P eta ina  (listu tego w  AAN nie 
m a — AP). Paderew ski stw ierdzał: „In terw encja m oja sądząc z dzisiejszej rozmowy 
telefonicznej z m inistrem  Frankow skim  n ie roku je  w ielkich nadziei, chybi jednak  
zupełnie celu, jeśli rad io  londyńskie nadal w  godzinach polskich będzie atakow ało 
m arszałka i F rancję”. Telegram  n ie precyzuje jednak  spraw y in terw encji w  Vichy. 
rozwodzi się natom iast w  ostrych słowach nad  przem ów ieniem  radiow ym  min. S tań
czyka, którego „w zm iankę o generale de G aulle uw ażam  nie tylko za zbędną, ale 
i szkodliw ą”. Na m aszynopisie popraw ki dokonane ręką Strakacza.

b) AAN, A rchiw um  Paderewskiego, n r 3787, listy  kurierskie Sylw ina S trakacza:
— n r 75/40 w ystaw iony 26.VIII.1940 przez St. N ahlika (attache Poselstw a RP 

w  Bem) z polecenia m in istra  spraw  zagranicznych,
— n r  6/40 w ystaw iony 3.IX.1940 w  Vichy przez A m basadę RP w  Paryżu.
54 Polskie Siły Zbrojne, t. II, cz. 1, s. 233, podają bardzo in teresu jące dane: 

m. in. w  lipcu 1940 r. przybyło do W. B rytanii z F rancji 2000 żołnierzy polskich, 
w  sierpniu — 394, a w  listopadzie tylko 38. W ciągu 1941 r. — 374 żołnierzy.

55 La Delegation F rançaise auprès de la Commission A llem ande d ’A rm istice — 
Recueil de docum ents. T. 1. P aris 1947, s. 146, 180, 192.

F. C a r l e s - R o u x ,  Cinq mois trag iques aux A ffaires É trangères (21 Mai — 
1  N ovem bre 1940). P aris 1949, w edług Spraw a polska podczas II w ojny św iato
wej, s. 262.

56 La Délégation F rançaise auprès de la  Commission A llem ande d ’A rm istica, 
przyp. do s. 312.

57 Ibidem, przyp. do s. 146. W trzy  dni później, rząd gen. Sikorskiego, n ie w ie- 
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więc spraw ę za rozwiązaną, przynajm niej wobec Niemców. Jeśli chodzi 
o stronę polską, to  obok niedociągnięć organizacyjnych w  czasie ewa
kuacji czerwcowej, widoczne są rozbieżności między gen. Sikorskim 
a A. Zaleskim w podejm owaniu i kierowaniu akcją oraz bezowocna tak 
tyka  oparcia się na obietnicach Petaina.

Misja Strakacza m iała wszelako pewne znaczenie, już choćby przez 
fakt, że przypadła w  okresie, kiedy między Londynem a Vichy nie było, 
praktycznie rzecz biorąc, żadnych kontaktów. Mimo niepowodzenia, które 
spotkało Strakacza w  Vichy, jego podróże do nieokupowanej Francji 
w  lecie 1940 r. stanowią dość interesujące w ydarzenie w działalności pol
skiej dyplomacji podczas II w ojny światowej.

dząc najpraw dopdobniej o tak im  stanow isku strony francuskiej, uchw alił „tezy poli
tyki zagranicznej”, opowiedziawszy się za dobrym i stosunkam i z rządem  P etaina 
„na zasadzie w zajem nej lojalności, z postu latem  opieki i pomocy d la  ludności pol
skiej, pozostałej we Francji...”. P o b ó g - M a l i n o w s k i ,  op. cit., s. 163.
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